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Edmund. W asilewski.
Szczupłe i niedokładne mamy wiadomości o życiu 

Edmunda Wasilewskiego: było ono uciążliwą piel­
grzymką, jaką przebywa mniej więcćj każdy 
co w świat wchodzi samotny, z wielkiemi pra - 
gnieniami w duszy, bez środków do ich zaspo­
kojenia, a  myśl jego tworząca sobie ideały na­
potyka co chwila bolesną rzeczywistość, którą 
radaby skruszyć, przeistoczyć. Życie Edmunda 
było jednćm nieprzerwanem pasmem tćj walki 
pomiędzy ideałami i rzeczywistością, pomię­
dzy światem jakiego pragnął, a tym o który po­
trącał. Jako poeta, potęgował w sobie odbie­
rane wrażenia, przyjmował je gorączkowo, 
każdy cios uczuwał głębićj. Ani życie rodzin­
ne , ani stanowisko w świecie, ani inne sto­
sunki nie oddziałały na stan cierpienia w ja ­
kim wrodzone usposobienie i okoliczności po­
stawiły Wasilewskiego; zawsze samotny, w my­
śli swćj zamknięty, nie wytrzymał tćj walki 
na jaką narażało go rozdrażnione serce i nad­
zwyczaj wrażliwy umysł, i walka ta wyczer­
pała go w połowie zawodu; poeta nasz zszedł 
z tego świata, mając zaledwie lat trzydzieści 
dwa. Urodzony dnia 16 listopada 1814 roku 
we wsi Rogoźnie w b. departamencie lubel­
skim, z ojca Kajetana, matki Tekli z Głowiń­
skich, um arł dnia 14 listopada 1846 roku 
w Krakowie. Umarł, jak  ży ł—bez rozgłosu: 
na pogrzebie jego nie było tłum u, młodzież 
ty lk o  porwała na ręce ubogą trumnę ukocha­
nego jćj śpiewaka i poniosła na cmentarz.
Smutna to  rzecz, iż człowiek taki jak Wasi­
lewski, oprócz moralnych cierpień wspólnych 
wszystkim jemu podobnym, zmuszonym był 
jeszcze nieustannie walczyć z materyalnemi 
potrzebami i ciężkim trudem zarabiać na 
utrzymanie życia; bierna sympatya, oklask, zwyczaj­
na moneta jaką ogół zbywa swoich poetów i artystów 
(nie mówimy tu o koncertantach), dostała się w udziale 
i Wasilewskiemu, środków zaś do życia szukać on 
musiał w pracy nie mającćj żadnego związku z poe- 
zyą i ukształceniem wyższem. Ta okoliczność, jak się

wyraża biograf jego p. Aleksander Szukiewicz, czemu 
jednak my nie bardzo cbętniebyśmy uwierzyli, miała 
wyrodzić w nim niejakie zobojętnienie na rzeczy poe- 
zyi. To pewna, że Wasilewskiemu świat i życie wcale 
nie w świetnych przedstawiały się barwach; poezy a jego, 
pomimo najczystszego, świętobliwego gruntu, trąci 
miejscami zbyt gorzką ironią, niejednokrotnie grani­
czącą niemal z bluźnierstwem, a ciągłe zawody oso­
biste i nieosobiste nadawały mu, w chwilach nawet 
bardzo stanowczych, pozór zimnego i obojętnego na 
dalsze losy; bo, zdaniem tegoż biografa, Edmund tak
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zwątpił o szczęściu, że mu nawet każdy zabłysk jego 
zdawał się zabłyskiem próchna, które choć świeci, 
ale nie grzeje. O tćm szczęściu, za którćm nadare­
mnie wzdychał, tak się on wyraża:

Tam —tam u źródła w początku biegu 
Błyszczy jak srebrne jasne łono śniegu.

Lecz gdy pod śniegiem ziemia się rozgrzeje,
A słońce z, góry promieniami rzuci,
Śnieżne widziadło w błoto się rozwieje ...
Szczęście gdy z pieśnią dziecka się uroni,
Z pieśnią niekształtną, bezdźwięczną dla ucha,
Już go młodzieniec hymnem nie dogoni,
Choćby wlał w niego cały zapał ducha.

Smutny i rozżalony poeta, widząc marniejące ży­
cie w próżnych zapasach z losem, przykrzył je sobie, 
nie sądził się tu użytecznym i bez żalu wybićrał się 
w zaświatową podróż, mówiąc:

Co mi tam! wszystko mi jedno,
Krócćj czy dłużej na świecie!
Polecę z mą duszą bićdną 
Dla siebie, dla was po kwiecie!.,.

Ufny w przyszłość, widział przed sobą nie­
przerwaną nić wieków i pokoleń, a nietylko 
nie sądził aby człowiek opuszczając ziemię 
i ludzi, zrywał z niemi stosunek wszelki, ale 
owszem uważał że duch jego, uzacniony cier­
pieniem, mieszka pośród braci, aby ich cie­
szyć i wspićrać: śmierć tedy uważał nie za 
znamię nicości, ale za konieczną poprzedni­
czkę wesołego alleluja; więc tćż jego re- 
quiem radosnćm jest raczej jak  szmer na­
dziei, niż bolącćm jak bezpowrotne rozstanie, 
jest ono jakby apoteozą dobroczynnćj śmierci: 

Bo ta mumia,— ten świat cały,
Już zapleśniał i zestarzał;
Niegdyś z ziarn półbogów stwarzał,

Dzisiaj te ziarna już skarłowaciały!

Świat się wysilił, więc go w trumnę włożyć,
A trumnę wziąć na ramiona,
Póki zupełnie nie skona,

Do grobu z nim, by nic dać mu skonania dożyć!,.. 
Do grobów! grób życie daje,
Niejęczćć w mękach konania;

Konając nie doczeka się nikt zmartwychwstania, 
Bo tylko z grobów się zmartwychpowstaje. 

Szkoda że wydawcy poezyj Wasilewskiego
nie oznaczyli w jego pracach chronologiczne­
go porządku, to ułatwiłoby znacznie śledze­
nie rozwijania się postępu i wewnętrznie dzia­
łających przyczyn, tudzież zwrotów jakie 
przebywała myśl autora. Nie każdy to poeta 

tak się sam jasno ze swemi pobudkami postawi 
względem czytelnika jak  Mickiewicz; on, kiedy sam 
pisze: Gustacus hic obiit, od razu sam nakrćśla gra­
nicę zwrotu z jakiego występuje i w jaki wkro­
czyć zamierza; on sam tu jest pomocą i wskazówką 
dla późniejszego badacza pomników literatury. Ale
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z Wasilewskim rzecz się ma inaczćj. On albo nie 
miał jednój górującćj idei w pewnych dobach swego 
życia, ale zawsze upędzał się zarówno za wszystkićm 
co go silnićj interesowało; albo tćż, jeżeli czas i oko­
liczności nadawały wydatniejszą, w pewnych momen­
tach barwę jego pragnieniom, barwy te i różnice za- 
tarły się brakiem systematu w wydaniu jego poezyj.

Cóżkolwiekbądź, czy to bezwzględnie, czy w sku­
tek pewnych modyfikacyj idei i kierunku, zbiór poe­
zyj Wasilewskiego przedstawia trzy zwroty: egoty- 
tyczny, ludowy i społeczny: z pewną, nawet history­
czną, barwą.

Pałająca jego dusza najbardziej lubiła się wyle­
wać w krótkich lirycznych wrotkach, w sonetach 
i dytyrambach; wszystkie zaś jego marzenia i żale 
odbiły się najwyraźniej w obszernej fantazyi p. t. 
Dziecię szału, która jest jego spowiedzią przed świa­
tem, niby bolesnemi tony wyśpiewaną historyą jego 
życia w uczuciowej treści. Czysta a nieszczęśliwa mi­
łość jest tam tematem panującym, który przepływa 
i po wielu innych kartkach: to wiąże się z obserwa- 
cyą nad światem i ludźmi, to narzeka z Werterem, 
to filozofuje z Child-IIaroldem. Taka egotyczność, 
wyrażająca się zwłaszcza tonem erotycznego uczucia, 
potrzebuje wysoko twórczej indywidualności, ażeby 
zwyczajnym, powszechnym oddźwiękom rozkochane­
go serca, nadać uroczy ton poczyń Do takiego tonu 
nie zawsze wznosi się Wasilewski: o ile prawda silną 
jest sama przez się, o tyle sympatyzujemy z nim ja­
ko z człowiekiem,—poeta porwać nasza sobąniemo- 
że; skłonni bylibyśmy nawet powiedzieć, że to czego 
natchniony kochanek-poeta dokonywa czarodziej­
stwem fantazyi wplątanej w uczucie, Wasilewski sta­
ra się sprowadzić naciskiem słów, wrzaskiem choro­
bliwym, co jakby pochodził nie z serca ale z ust tyl­
ko, dla zwrócenia czyjćjś uwagi. Ten egotyczny ele­
ment w rzeczach romansowych odznacza się tu rze­
czywiście szałem raczćj niżeli zapałem poetyckim; 
szczęśliwićj rozwija się on w rzeczach obserwacyi 
i ironii, którćj wyrazem jest na przykład znany bar­
dzo wiersz p. t. Drzem sobie duszo.

Jakże innym jest Wasilewski, kiedy zapomina 
o swej bićdzie, weselszćm okiem i w lepszym humo­
rze spogląda naokoło siebie, szukając przedmiotu 
do któregoby mógł sercem przyrosnąć. Takim przed­
miotem jest dla niego krakowski lud. Wpatrzył się 
on w jego życie i obyczaje, w charakter moralny, 
wsłuchał się w jego pieśni, przeniknął go na wskróś, 
pokochał całem sercem i uwił dlań na pamiątkę 
prześliczny wieniec niezapominajek w zbiorze Kra­
kowiaków. Daleki od wszelkiej osobistćj fantazyi, 
którą inni poeci kładą na karb pomysłów ludowych, 
jest on tylko wiernym ale zarazem idealnym tłuma­
czem uczuć samego ludu, w ich najrozmaitszych inaj- 
drobniejszych odcieniach. Nie oszpecił on swego 
utworu żadną dowolną myślą, której lud nie ma 
i mićć nie może, ani tćż żadnym chłopizmem, bo 
sztuka nic naturze nie wykrada, ale tylko idealną jej 
stronę własnemi odwzorowywa środkami. Otóż więc 
Wasilewski na tej artystycznćj kanwie, językiem 
swoim, szlachetnym, bez żadnego nakręcania do 
chłopskiego narzecza, rozprowadził wszystkie barwy 
miejscowego charakteru, w formie zawarowanćj me- 
lodyami ludu, zachowawszy całą* prostotę i serde­
czną naiwność, która cechuje lud i wszystkiej ego po­
mysły. Krótko mówiąc, jego krakowiaki są w grun­
cie tak czysto rodzinne jak te, które się snują po 
wiejskich chatach, a wyglądają jak w symfonii Do­
brzyńskiego, wzbogacone potęgą sztuki. Biograf jego 
powiada, że one stały się już pieśniami ludu. Daj 
Boże aby tak było, byłby to tryumf prawdziwy, lubo 
nie wiem, bo lud nie bardzo jest łakomy na to co 
mu z góry przychodzi; ale w każdym razie, choćby 
te krakowiaki były tylko dla nas, są one dziełem 
niepospolitćm, istotnie poety cznem. Lud krakowski 
w tych jego pieśniach gwałtem każę się kochać. 
Dziwna rzecz, iż Wasilewski miłość swoję osobistą 
wrzaskliwie tylko opisywać umiał; tu kreśląc miłość 
wieśniaków i przeprowadzając ją  przez tysiączne mo- 
dulacye, jest wszędzie tak żywy, szczćry i praw­
dziwy, że nam zdaje się sam zakochanym. Kiedy je­
go Krakowiak mówi czy o Bogu, czy o kraju, o Wa­
welu, albo WTśle, czy wspomni o starym mundurze, 
to w tych cichych, połykanych słowach sypią się 
iskry zapału. A wszędzie prawda, wszędzie pojęcie 
czysto ludowe; może tylko w historycznych oddźwię­
kach znajdzie się coś nieludowego tonu, bo tćż przy­

puszczamy że krakowiak, co się powołuje na histo­
ryą, to musi już być otarty po świecie, zbliżony do 
klassy wyższej dolą i interesem, więc już i wyraże­
nia jego noszą na sobie cechę wspomnień wyższego 
świata. Gdzie zaś treść nie odrywa się od ziemi rol­
niczej, od życia codziennego, ton pieśni pozostaje 
w całej prostocie wieśniaczćj, która tu najwięcćj mo­
że ma jedności w wierszu p. t. Swaty, przedstawia­
jącym scenę obyczajową. Nie możemy niepowtórzyć 
za poetą choć kilku wrotek tą prostotą nacechowa­
nych. Po wszystkich preliminaryach, dziewczyna od­
powiada swatom:

Kiedy taka wola Boska, ja  się nie przeciwię,
Będę koeliać mego Stacha, bo żyje poczciwie,
Bo żyje poczciwie, na wojenkę chodził,
Swoję Halkę kochał, a dziewcząt nie zwodził.

A ojciec jćj kończy, mówiąc do narzeczonego:
I my zezwalamy i błogosławiemy,
Czarnej ziemi zagon na wiano dajemy.
A ty pomnij Stachu byś wiana nie stracił,
Halce za wianeczek biedą nie odpłacił.

Od tego tonu prostoty łatwo było przejść poecie 
do poważnego nastroju w obec wielkićj myśli dziejo­
wej, którą wyczytywał z katedry na Wawelu. Góra 
ta, około której gromadzi się tyle wspomnień i tyle 
widomych pamiątek życia narodowego, jest dla na­
szego poety Olimpem, Hebronem, słowem środko­
wym punktem świata. Do nićj on zwraca się nieu­
stannie, bo tam każdy przedmiot, każda ścieżka 
i drzewina, każdy zabytek, nasuwa na myśl tysiące 
drogich widziadeł... Jak na polu ludowem, tak i tu, 
Wasilewski jest prawdziwym poetą. Nie starał się 
on o zewnętrzną ogładę, pod parciem gorącego uczu­
cia pisał co mu nasunęła myśl, jednym tchem, bez 
przerwy. W katedrze wawelskiej nie widać sztuki, 
ale jest zapał i prawda uczucia. Myśl która mu 
przewodniczyła w tym poemacie krąży we wszystkich 
jego pracach, bo ona była dla niego nieodstępnćm 
domowćm bożyszczem. Wyznawał ją  z wiarą i po­
święceniem, ona kosztowała go życie; więc tćż go­
dzien był znaleźć miejsce spoczynku obok tych mo­
gił, które zdobią dolinę Wawelu.

Kaźmirz Raszewski.

Kronika tygodniowa.
Mnóstwo do nas przez ten tydzień przysłano kor- 

respondencyj, chociaż niestety bardzo mały z nich 
możemy zrobić użytek.

Więc przedewszystkićm musimy odpowiedzieć kan­
torowi małżeństw, który się zawiązał w Płocku pod 
firmą pani Bogumiły Prawdzińskićj, że doniesienia 
przysłanego nam nie możemy umieścić. Czujemy tak 
samo jak osoba która to doniesienie podpisała, coraz 
większe trudności jakie zawiązywanie związków mał­
żeńskich spotyka tutaj; kilka nawet razy wspomina­
liśmy o tern mimochodem. Ale niestety, usunięcie tych 
trudności niezależnćm jest od kronikarzy tygodnio­
wych, a nawet od kantorów małżeństw, chociażby ich 
się nie jeden lecz kilka zawiązało. Wynikają te tru­
dności z coraz wzrastającej stopy utrzymania życia, 
ze zbytku wkradającego się we wszystkie prawie klas­
sy społeczeństwa, a skutkiem tego z niedostatecznćj 
liczby młodzieży zdolnćj pod względem pieniężnym 
wchodzić w związki małżeńskie. Za granicą, gdzie 
środki zarobkowania daleko są obfitsze, takie kanto­
ry małżeństw mogą się utrzymywać i znajdą zawsze 
nowych kandydatów do zamieszczenia na swoich li­
stach. U nas stan rzeczy zupełnie odmienny, bo ci 
którzy mogą się żenić, obejdą się bez kantorów, naj­
obrotniejszy zaś pośrednik nie zdoła zapewnić utrzy­
mania tam, gdzie go nićma w rzeczywistości. A może 
i lepiej nam z tćm, bo takie zmateryalizowanie naj- 
ważniejszćj chwili życia i stawianie jćj na równi ze 
zwykłemi obrotami handlarskiemi, należy niewątpli­
wie do najniefortunniejszych wymysłów tegoczesnćj 
cywilizacyi. • . • .

Również niepodobna nam zamieścić ani łotografij, 
ani opisów charakterów osób podanych przez kantor, 
wychodzi to bowiem po za zakres jaki sobie Tygodnik 
Illustrowany naznaczył. Nawet trudną byłoby rze­
czą dogodzić interessantowj, który „nie lubi czarnych 
kolących oczów, ale ciemne, łagodne, aksamitne, i odę­
tych krynolin nie cierpi?4 Dotąd słyszeliśmy że 
z aksamitu wyrabiają się mantylki i kołnierze do 
paltotów, a nie oczy panien lub wdów do wzięcia;

zaś co do krynolinowćj kwestyi, to wątpimy żeby 
która z dam naszych zgodziła się odstąpieniem od 
ulubionego stroju okupić rękę mężczyzny, nawet 
stokroć zasobniejszego w przymioty, aniżeii wymie­
niony na pićrwszym numerze wykazu pretendentów 
do małżeństw. Niechajże więc pani Prawdzińska szu­
ka sobie innego rodzaju rozgłosu dla swojego proce- 

eru, w którym zresztą życzymy jćj jaknajlepszego 
powodzenia, chociaż sami skutecznie ku temu dopo-
módz nie czujemy się wr możności,

Wyraziliśmy przekonanie o przywiązaniu naszych 
dam do krynolin; musimy więc donieść o wypadku 
w którym stały się one przyczyną śmierci. Pewna 
dama na Ukrainie, wyjechawszy na spacer wraz 
z dziećmi, wyrzuconą została z powozu przez rozbie­
gane konie, i w chwili wypadku tak nieszczęśliwie 
uplątała się w krynolinę, która, jak wiadomo, zale­
dwie mieści się w zwyczajnym powozie, że natych­
miastowa śmierć nastąpiła. Służąca i dzieci wolne 
od tego fatalnego stroju, zostały przy życiu, z wyją­
tkiem chłopczyka, który otrzymał kilka ran, niena- 
rażających go jednak na niebezpieczeństwo.

Drugiego wypadku, podanego nam przez tegoż sa­
mego korrespondenta, a który uderza dziwnćm po­
dobieństwem do sławnego processu sądowego w ze­
szłym roku we Francyi, nie możemy tu podawać, 
chociażby dla poważnego charakteru osoby grającćj 
tam jednę z głównych ról. Niestety, nie sam tylko 
óachód posiada monopol smutnych nadużyć i wykro­
czeń przeciwko moralności publicznćj; my jednak tę 
jeszcze mamy wyższość, że przewinienia podobnego 
rodzaju pokrywamy milczeniem i wstydzimy się ich. 
Uwodziciel Leonii Chercau, w żadnym razie nie był­
by u nas bohatćrem, księgarz nie zamawiałby za gru­
be pieniądze jego pamiętników, a właściciel zakładu 
publicznego nie płaciłby mu za okazywanie się go­
ściom i ściąganie tym sposobem do siebie licznćj pu­
bliczności.

Większa część hotelu europejskiego jest już ukoń­
czoną, oprócz frontu od krakowskiego przedmieścia, 
któiy dotąd jeszcze stoi n ie tkn ięty . Słyszeliśmy 
że właściciele m ają  zam iar zbudować tam  w ielką sa­
lę balową i koncertową, urządzoną podług wszelkich 
najzbytkowniejszych tegoczesnych wymagań. Sałata 
będzie rzuconą od jednej oficyny do drugićj, przez 
długość całego podwórka (kilkadziesiąt łokci), ma 
być cała oszklona, a podpierać ją  będą filary, pod 
któremi ma być urządzony przejazd dla powozów. 
Anszlag tćj sali wyrachowano na sto kilkadziesiąt 
tysięcy złotych polskich. Koszt ogromny, ale z pe­
wnością się opłaci, bo taka sala w środku miasta wy­
bornie się będzie procentować. Dotąd jeszcze arty­
ści przyjeżdżający do naszego miasta nie mają po 
prawdzie dogodnego miejsca do urządzania koncer­
tów, a w takićj sali, zwłaszcza w zimie, mogą być 
ciągle zebrania muzykalne i zabawy innego rodzaju.

W kronice naszćj wspominaliśmy już raz o p ro ­
jekcie otworzenia kommunikacyi pomiędzy ulicą Nie­
całą a Saskim ogrodem. Wiadomo że dom który głąb’ 
ulicy Niecałej zajmuje, a którego tyły na Saski ogród 
wychodzą, ma wkrótce przebudowywać się na nowo; 
jak słyszeliśmy powzięto nawet zamiar zbudowania 
tam na wielką stopę łazienek, do którychby wody 
z łatwością mógł dostarczać wodozbiór z Saskiego 
ogrodu, a które umieszczone w środku miasta, stały­
by się dla Warszawian niemałą dogodnością. Do­
tychczas jednak, jak nam doniesiono, nie przyszło do 
zgody pomiędzy właścicielem pomienionego domu 
a miastem, co do wynagrodzenia mającego się prze­
znaczyć za pozwolenie wybicia bramy, któraby sta­
nowiła owę komunikacyą nader dogodną dla miasta. 
Toż samo ma miejsce co do kawałka zabudowania 
na Bielańskićj ulicy, który również miasto pragnie 
odkupić dla wzniesienia tam przejazdu; bo przy po­
sunięciu, jak to obecnie ma miejsce, kraty gmachu 
mennicznego, kawałek ten starćj i nędznćj już bu­
dowli stanowi rzeczywistą przeszkodę tak dla powo­
zów, jak i dla pieszych, zaciemnia widok i szpeci uli­
cę. I tu zachodzą podobno także różne trudności co 
do ceny za tę cząstkę starego domostwa wymaganćj. 
Nie naszą jest rzeczą wdawać się w rozstrzygnięcie 
sporów podobnego rodzaju; ale zdaje się nam że je ­
żeli słusznćm jest aby prywatny właściciel ciągnął 
o ile możności największe zyski ze swojćj własności, 
jeżeli to mu się da bez niczyjćj krzywdy uczynić, 
to z drugićj strony przesadzone żądania jednostek 
w sprawie która korzyść publiczną ma na celu, nie
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powinny mićć miejsca. Widzieliśmy niedawno nawet, 
kiedy rzecz szła o budowę kolei żelaznćj petersburg- 
sko-warszawskićj, że takie przesadzone żądania ni­
gdy się nie obrócą na korzyść żądającego. Wszak ró­
wnież niemało stracili właściciele starych domostw 
przy nowym zjeździe do Wisły, kiedy z powodu zbyt 
wielkich wymagań ominięto te ich domostwa. Piękny 
jest bardzo fakt o młynarzu w Sans-souci i przyno­
szący zaszczyt Fryderykowi Wielkiemu, ale okoli­
czności temu faktowi towarzyszące nie wszędzie i nie 
zawsze dadzą się zastosować. Tam mianowicie, gdzie 
zobopólna i wyraźna istnieje korzyść, interes powi- 
nienby szybko dojść do skutku na umiarkowanych 
warunkach.

I któżby się mógł domyśleć, że nowego rodzaju za­
kład homburgski znajduje się w Warszawie? A jednak 
to fakt niezaprzeczony. Na jednćj z głównych ulic 
naszego miasta istnieje miejsce, w którćm znajduje 
się prawdziwy dom gry dla lokajów, froterów i inne­
go gatunku służących męzkich. A suminy przegrywa­
ne i wygrywane tam do kilkudziesięciu, a erasem do 
kilkuset złp. dochodzą. Łatwo jest bardzo wskazać 
skutki możebne wynikające z tych nocnych wycie­
czek i oddawania się grze. Służący demoralizują się 
tym sposobem; nie dospaw'szy w nocy, żadną miarą 
nie mogą pilnować roboty we dnie, a często bardzo 
posuwają się do kradzieży, żeby wynagrodzić sobie 
straty przez grę poniesione, lub żeby spłacić długi 
na ten cel zaciągnięte. Jednemu z moich znajomych 
zbiegł służący, skradłszy mu całe ubranie i niemało 
kosztowności. Śledztwo wykryło wprawdzie winnego, 
ale przedmiotów straconych nie można już było od­
zyskać. Otóż doniesiono poszkodowanemu, że służący 
jego znajdował się często na tych schadzkach nocnych 
i tam spore nawet względnie summy przegrywał. Więc 
i powód kradzieży jasny.

Mnie się zdaje, że ci panowie łatwoby mogli się 
obejść bez podobnego klubu. I tak u nas demora- 
lizacya między sługami wielka; rzadko gdzie lokaj 
albo służąca dłużej niż kwartał wytrzymają na miej­
scu. A ileż to wymagań, a jak mało pracy za to! 
W Warszawie kilku służących zaledwie starczy na 
robotę, którćj za granicą, w Niemczech lub Francyi, 
jedna sługa z łatwością da rady. Pomiędzy lokajami 
o kradzież nie trudno. Już to z pieniędzmi, to jeszcze 
jak się trafi, ale cygar w miejscu niezamkniętćm nie­
podobieństwo jest trzymać, bo gdzież lokaj któryby 
się oparł pokusie ściągnięcia jednego albo dwóch? 
Ziarko do ziarka, zbierze się miarka. Tego rodzaju 
wykroczenia tak się stały zwyczajnemi, że nawet już 
na nie wielu nie zważa. A to wielki błąd. Z przekro­
czeń małych do ważniejszych droga łatwa, i ten któ­
ry od cygar zaczyna, kończy zwykle na pieniądzach. 
Szczególnićj ci z młodzieży, którzy drobne wydatki 
powierzają lokajom, nie przeglądając rachunku, grze­
szą nieopatrznością. Sumienie na tych małych oszu- 
kaństwach zaprawione staje się elastycznćm, a kra­
dzież domowa najniebezpieczniejszą jest ze wszyst­
kich kradzieży: jeżeli złodzićj powoli a ostrożnie ją 
uskutecznia, to trudno ją  poznać.

Chcielibyśmy po prawdzie wspomnieć co o ruchu 
wydawniczym u nas, chociażby dlatego, ażeby zado­
wolić niektórych krytyków, co nam obojętność podtym 
względem zarzucają. Ale jakże tu wspominać o tćm co 
nie istnieje. Nowości nic a nic: wszystkie się zawarły 
w dziennikach, w pismach peryodycznych i nie wycho­
dzą ztamtąd. Kiedy inne pisma, które wyłącznie tyl­
ko literaturze i krytyce powinny być poświęcone, już 
i dawnićj niebardzo raźnie brały się do rzeczy, a te­
raz naprawdę nie mają co wziąć pod pióro, cóżbić- 
dny sprawozdawca tygodniowy pocznie? Publikacya 
np. pana Dłuźniewskiego p. t. „Pogląd na dzieje ludz­
kie z dwunastu punktów w 304 i pół letnićj ró- 
wnoległości“ przed wydrukowaniem jeszcze rozbiera­
ną była przez pisma peryodyczne. Nie przeczymy że 
kombinacye liczbowe do bardzo dziwnych czasem do­
prowadzają rezultatów. Wszakże pewna część filozo­
fii greckićj na liczbach tylko była opartą; w kabale 
hebrajskiej, w komentarzach buddaistycznych, w ma­
rzeniach mistyków średniowiecznych, w teoryach na­
reszcie alchemików i astrologów liczby wielką bardzo 
grały rolę. Ja sam czytałem i posiadam obszerny trak­
tat o liczbie 5, którćj tom cały jest poświęcony. Co 
zaś do systematu pana Dłuźniewskiego, dowcipnie on 
jest ułożony i jako komentarz doń służy kilka wa­
żnych elementarnych wiadomości z historyi powsze- 
chnćj, których wynik i stosunki pan Dłużniewski do

| swojego sposobu widzenia nagina, przyrzekając dać ob­
szerniejszy wykład nowszćj epoki. Chcemy więc na 
ten obszerniejszy w7ykład poczekać, boć to najwa­
żniejsza część jego pracy.

W Bibliotece Warszawskićj podany jest klucz do 
wynalezienia grobowca Malczewskiego, wartoby więc 
z tćj wiadomości korzystać. Możnaby, niezależnie od 
grobowca położonego poecie przez p. Skimborowieża, 
inny jaki okazalszy wystawić; wszak mamy kilku 
zdolnych rzeźbiarzy, a publiczność nasza kilkakro­
tnie już dowiodła pochopności swojćj do składek na 
takie cele zbieranych. Zasługom krajowym stawiaj­
my pomniki przynajmnićj takie, jakiemi rozporządzać 
możemy!

Ogłoszony został konkurs na obraz mający przed­
stawiać bitwę pod Grunwaldem i Tannenbergiem. 
Pierwszy to podobno konkurs malarski u nas. Zoba­
czymy jakie owoce przyniesie i czy poprze zdania 
tych, którzy utrzymują że konkursa są bezużyteczne.

Zawsze mówiłem że we wszystkiem prawie panu­
je u nas przesada. Ot na przykład uskarżamy się 
ciągle na obojętność publiczności naszćj dla sztuki. 
Gdzież tam, lubowników u nas nie brak, bardzo się 
łatwo o tćm przekonać. Wszakże niedawno pan Gier- 
dziejewski umieścił w pismach publicznych doniesie­
nie, że mu skradziono album zróżnemi szkicami i wi­
dokami włoskiemi. Jużcić nie kto inny, chyba wielki 
lubownik malarstwa musiał skraść takie album!

Podobno pan Julian Kossak zamierza przenieść 
się na mieszkanie do Warszawy. Dobra to nowina, 
bo zdolny ten artysta przynosi szczęście naszemn ma­
larstwu; już poprzedni pobyt jego w Warszawie oży­
wił zamiłowanie do sztuki. Tak utrzymują ludzie 
przesądni, a my dodamy po cichu, że nie ze wrszyst- 
kićm ich zdanie potępiamy. Zobaczymy.

ZŁO TA  K A PL IC A  I POM NIK
MIECZYSŁAWA I. I BOLESŁAWA I.

, KRÓLÓW POLSKICH

Złota kaplica w Poznaniu, arcydzieło sztuki budo- 
wniczćj, łączy historyą swą z dziejami pełnego zasług 
Edwarda hr. Raczyńskiego, którego żywot kiedyś mo­
że będzie dla nas przedmiotem oddzielnego opisu. 
Raczyński, rzucając chętnie tysiącami, gdy szło o wy­
konanie jakićj pięknej myśli, czy ta miała źródło 
w pragnieniu dobra ogólnego, czy w miłości nauki lub 
sztuki, między innemi pamiątkami udarował Poznań 
ową kaplicą i pomnikiem, o wzniesieniu których chce­
my słów kilka powiedzićć, tćm więcej że do obojga 
wiąże się pamięć niejednej bolesnej chwili, co za­
truła ostatnie jego lata.

Zwłoki Mieczysława I i jego syna Bolesława Chro­
brego, dwóch pićrwszych chrześciańskich królów pol­
skich, spoczywały w środku kościoła katedralnego 
poznańskiego; kapituła tamtejsza uchwaliła w 1494 
roku, aby nad ich grobowcem, dniem i nocą światło 
gorzało. W r. 1744, w miejscu dawnego pomnika, 
kazała kapituła wystawić nowy i śród uroczystego 
nabożeństwa przeniosła ich zwłoki do innćj trumny. 
W r. 1766 zniesiono stary, niedokładnego rysunku, 
o ile ze stylu jego sądzić można, bardzo dawny gro­
bowiec , a wystawiono nowy, który skutkiem zawale­
nia się w 1790 r. wieży kościelnćj zburzony został. 
Rozebrano zgrućhotany pomnik, a kości zebrano w tru­
mienkę, którą zapieczętowawszy, umieszczono w ka­
pitularzu kościoła katedralnego.

W r. 1814 ks. Tymoteusz Górzyński, biskup po­
znański, podniósł myśl wzniesienia królom nowego 
pomnika, na co przeznaczył dziesiątą część swoich 
dochodów; przeprowadzenie zaś pićrwotnego pomy­
słu należy przyznać ks. Wolickiemu, proboszczowi 
katedralnemu gnieźnieńskiemu, później arcybiskupo­
wi gnieźnieńskiemu, który w dniu 2 lipca 1816 roku 
wydał do swych ziomków odezwę, w celu zebrania 
przez składki funduszu na wykończenie pomnika. 
Serdeczna odezwa ks. Wolickiego z zapałem przyjętą 
została; sypnęły się ofiary, co późnićj pomnożyły 
znacznie fundusze.

Na sejmie prowincyonalnym poznańskim, złożo­
nym 1826 r. podniósł Raczyński projekt wzniesienia 
pomnika; obradujący posłowie jednozgodnie przykla- 
snęli pięknćj myśli. Zaczęto dalćj zbićrać składki, 
które w r. 1830 oddane w ręce generalnćj dyrekcyi

Towarzystwa kredytowego w Poznaniu, powiększyły 
się przez dołączane co rok procenta.

W r. 1829 zmarł ks. arcybiskup Wolicki; sejm 
zwołany w następnym roku przedstawił rządowi życze­
nia, co do wystawienia wzmiankowanego pomnika. 
Król przychylił się do prośby i wyznaczył komitet, 
mający się zająć tym przedmiotem. Do składu ko­
mitetu powołano: 1) księcia Antoniego Radziwiłła, 
namiestnika królewskiego w w. ks. poznańskićm; 
2) ks. Przyłuskiego, proboszcza katedralnego gnie­
źnieńskiego; 3) hr. Edwarda Raczyńskiego. Prezy- 
dującym był ks. Radziwiłł.

Tenże prezydujący projektował, aby na placu przed 
kościołem parafialnym zbudować amfiteatr w półkole, 
z sześcioma rzędami siedzeń, a w pośrodku postawić 
posągi obu monarchów. Obszerny pod niemi postu­
ment, miał obejmować kapliczkę, a w nićj ołtarz 
i marmurową trumnę ze zwłokami królów. Plan ten 
nie przyszedł do skutku z powodu zbyt wysokich 
kosztów, obliczonych na 53,000 talarów, wówczas 
kiedy fundusz zebrany nie wynosił jeszcze szóstćj 
częścitćj summy. Utrzymał się projekt Raczyńskiego 
co do kaplicy, którą komitet uchwalił urządzić przy 
kościele katedralnym w Poznaniu.

Raczyński, najeż jnniejszy z wyznaczonych człon­
ków, przedsięwziął umyślną podróż do Włoch, gdzie 
mógł najwięcćj zebrać stosownych wzorów z zabyt­
ków sztuki średniowiecznej. Szło mu głównie o wy­
bór stylu, w jakim kaplica miała być ozdobioną 
i uznał, że jeden tylko styl byzantyjski odpowiedni 
jest wiekowi w jakim żyli królowie, i że za ich czasów 
styl ten jedynie 'wykształcony, przechował ślady 
w Europie. Raczyński z podróży swćj przywiózł pla­
ny byzantyjskich budowli: bazyliki św. Marka w We- 
necyi, kościoła św. Apolinarego i Witalisa w Rawen­
nie, opactwa Monreale w Sycylii, klasztoru franci­
szkanek i kaplicy zamku królewskiego w Palermo, 
a nadto zebrał inne rysunki budowli na Wschodzie 
w tymże stylu wzniesionych.

Po powrocie Raczyńskiego wezwano do sporządze­
nia planów kawalera Lanci, członka akademii św. 
Łukasza w Rzymie, znanego architekta, który do 
własnych pomysłów przystosował przywiezione ry­
sunki.

Zajęto się następnie przyozdobieniem wnętrza ka­
plicy. Osądzono, że malowanie at fresco w naszym 
klimacie łatwo podlega zepsuciu, równie jak malo­
wanie olejne na ścianie tynkowanćj wapnem, którego 
ostrość sprawia, że po kilku latach farby odstają od 
murów, kruszą się i odpadają. Przyjęto więc dawny 
sposób malowania enkaustyczny, czyli na woskowćj 
zaprawie, które, jak uczyło doświadczenie, w naszym 
klimacie jest trwałe, a blask farb przewyższa żywość 
olejnego malowania. Do tćj pracy wrezwano wyna­
lazcę powyższego sposobu p. Mullera, który ją rozpo­
czął w r. 1837 na wiosnę.

Załączona tu rycina przedstawia wnętrze kaplicy 
w przecięciu środkowćm. Pomimo dokładności ry­
sunku, zaledwie jednak daje słabe wyobrażenie o jćj 
piękności. Wielkość kaplicy jest średnia, całe ściany 
wyzłocone, od czego nazwano ją zloty', podłoga mo­
zaikowa najpiękniej ułożona; z lewćj strony pomnik, 
z prawej zaś grobowce. Nawet obraz olejnemi far­
bami zrobiony, nie byłby wstanie oddać wiernie tych 
wszystkich odcieni i bogactwa kolorytujałie tu otrzy­
mała sztuka, przez połączenie w harmonijną całość 
złota, purpury, lazuru i innych barw rozlicznych.

Na sklepieniu widzimy figurę Boga Ojca, otoczo­
nego cherubinami i serafinami, poniżej roztacza się 
koło świętych Polaków i Polek; herby ich i znako­
mitszych rodzin szlacheckich polskich, wyrobione 
w pięknie rzeźbionych medalionach, umieścił archi­
tekt na głównym gzymsie pod sklepieniem. Pod tym 
gzymsem, w zaokrąglonych trójkątach, między arka­
dami, błyszczą herby biskupstw, założonych przez 
Mieczysława I i Bolesława Chrobrego; pomiędzy nie­
mi zaginają się kuliste łuki, właściwe architekturze 
byzantyjskićj, w których po jednćj stronie są okna ka­
plicy, a po drugićj loże; po bokach zaś obrazy, ma­
jące związek z historyą obu królów. Łuki te opie­
rają się o kolumny, na których stoją figury aniołów. 
Nad łukami jak i na ścianach umieszczono piękne 
arabeski, wzięte z wzorów jakie się znajdują na 
drzwiach spiżowych, darowanych kcściołowi gnie­
źnieńskiemu przez Bolesława Chrobrego.

Małżonka hrabiego Raczyńskiego (z domu hr. Po­
tocka), znana jako artystka-malarka, udarowała głó-



wny ołtarz tej kaplicy prześliczną a wspaniałą mo­
zaiką, wyobrażającą Najświętszą Pannę, dzieło pro- 
fessora Salandri w Wenecyi. Mozaika ta na po­
dwójne koszta naraziła lir. Raczyńską, albowiem 
na wystawie w Berlinie, przez niezręczne rozpakowa­
nie, uległa stłuczeniu. Hrabina nie cofnęła się jednak 
przed nowym wydatkiem 5000 talarów i kazała obraz 
ten wykonać w zupełności, podług pierwotnego ry­
sunku.

Tak przyozdobiona kaplica, została przedmiotem 
podziwu nietylko mieszkańców w. ks. poznańskiego, 
ale i obcych podróżnych zwidzających stołeczne jego 
miasto. Wszakże Raczyński nie spoczął, a pragnąc 
ją  więcej przyozdobić, powziął plan wielkiego malo­
widła, któreby przedstawiało Mieczysława I burzą­
cego bałwany. Wykonanie tego obrazu powierzono 
znamienitemu artyście, p. Ja-
nuaremu Suchodolskiemu, 
który się w zupełności wywią­
zał z tak wielkiego zadania.
Pod obrazem umieszczono 
napis polski: Mieczysław l  
kruszy ba twa ny.

Po kaplicy, została do speł­
nienia druga część zadania; 
należało wznieść p o m n ik  
dwom pićrwszym królom pol­
skim. Raczyński zlecił pro- 
fessorowi Rauch w Berlinie 
wymodelować i odlać z brązu 
ich posągi, które po ukoń­
czeniu ustawiono w lewej s tro­
nie kaplicy. Na podłużnym, 
wyniosłym piedestale, stoi 
posąg Mieczysława, w sukni 
podobnej do tych, jakich kró­
lowie używali przy korona- 
cyi; na głowie ma koronę 
w kształcie czapki, zakończo­
ną krzyżem, w lewej ręce 
trzyma wysoką laskę, przypo­
minającą formę pastorału bi­
skupiego, w którą wetknięty 
je s t w górze krzyż; prawą rę ­
ką wskazuje synowi godło 
zbawienia. Po lewej jego stro­
nie stoi posąg Bolesława 
Chrobrego, cały w zbroi, 
z odsuniętą przyłbicą, którą 
otacza korona; płaszcz zarzu­
cony na prawem ramieniu 
spada z tyłu; w prawej ręce 
trzyma miecz, lewą ujął się 
pod bok. Na piedestale wy­
ryte napisy: Mieczysław /,
Bolesław Chrobry.

Naprzeciw posągów w ni­
szy, stoi sarkofag, w którym 
złożono szczątki kości królów; 
umieszczono na nim w około 
odłamki kamiennych ozdób 
z starego nadgrobka Chro­
brego. Mozaikową posadzkę 
kaplicy zrobił professor Sa­
landri z Wenecyi; tak dla 
nićj jak  i dla sarkofagu spo­
rządził plany odpowiednie 
smakowi kaplicy kawaler 
Lanci.

S k ł a d k a ,  zebrana z do­
browolnych ofiar, wyniosła 
120,000 złp. i zaledwie wystarczyła na wybudowanie 
samej kaplicy; na pomnik zaś ofiarował Raczyński 
z własnej szkatuły drugie 120,000 złp.

Wszakże Raczyński, przez brak należnej w tym 
razie uwagi, kazał na piedestale pomnika położyć na­
pis: ofiarował do tej kaplicy Edw ard Nałęcz B a ­
czyński. To zachwiało na czas jakiś opinią, na któ­
rą  tak  szlachetnie pracował, i uznanie szczerze i mo­
zolnie zaskarbione. Powstały ogólne szemrania, po­
tępiające czyn hrabiego. Na sejmie 1841 r. wniósł 
przeciw niemu oskarżenie Schuman. Niedość tego, na 
sejmie poznańskim 1843 powtórzył je d. 4 kwietnia 
i projektował przesłanie petycyi do Berlina, żeby król 
kazał zmienić napisy na pomniku, przyznające wznie­
sienie jego nie sejmowi i narodowi, ale komu innemu. 
WprawMzie projekt ten odrzucony został 27 głosami

przeciw 14tu; jednakże Raczyński na następnej sessyi 
uczynił przeciw-wniosek: żeby cofnięto udzielone mu 
w 1830 r. upoważnienie do tej czynności; że zamierza 
wszelkie fundusze zebrane na wystawienie zwrócić 
z procentami; że wszystko co na to otrzymał oddać 
chce na ręce naczelnego prezesa i własnym fundu­
szem pokryć koszta wykończenia kaplicy. Współoby­
watele, obradujący na sejmie, utrzymywali: że nie 
odniósłszy się do woli ogółu, nie powinien był wykła­
dać z własnej kieszeni, by tym sposobem wyzyskiwać 
prawo umieszczenia nazwiska swego na pomniku 
wznieść się winnym przez naród. Dowodzono że całe 
księztwo przyczyniło się do urzeczywistnienia myśli 
sejmu, i że złożywszy raz 120,000 złp., toż samo zro­
bić może powtórnie na zwrócenie forszusowych ko­
sztów. Za niewłaściwą rzecz uznano, przyjmować bez
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ciągała się od rzeki Pilicy 
i Wieprza na północ, aż za 
Karpaty. Była to więc bardzo 
dawna siedziba biskupów7 kra­
kowskich. Już w r. 1142 
R a d o s t albo Gaudencyusz 
cztćrnasty z porządku biskup 
tćj dyecezyi, mieszkał nie 
w Krakowłe, lecz w pałacu 
kieleckim i w nim po długićj 
chorobie życie zakończył. 
W drugiej połowie XIII stu­
lecia głośny z niegodnego życia 
biskup Paweł z Przemanko- 
wa często tu przesiadywał, 
bawiąc się wśród lasów kie­
leckich polowaniem lub hu- 
cznemi biesiadami, z wielkićm 
dla duchowieństwa zgorsze­
niem. Tu w roku 1366 dnia 
12 grudnia zm arł cnotliwy 
biskup Bodzenta Jankowski, 
a chętnie mieszkał pobożny 
i łagodny Jan Konarski. Na 
początku XVI stulecia cały 
dwór okazale choć z drzewa 
przebudował Piotr Tomicki, 
jeden z najznakomitszych 
ówczesnych d y p lo m a tó w  
w Europie. Następnie, kiedy 
królowa Bona w Chęcinach 
przebywała, biskup Piotr 
Gamrat zajmował pałac kie­
lecki i słynął w nim z go­
ścinności i ludzkości, kochany 
od gminu i ubogich, których 
codziennie stu żywił, odzie­
wał i hojnie traktował; ztąd 
mu też przebaczano wtedy 
łatwo ujemną jego stronę: 
nierząd, pychę i żarłoctwo, 
więcćj w historyi niż jego 
przymioty znane. Po nim bi­
skupi Piotr Myszkowski i 
Marcin Szyszkowski mieli 
także w ie lk ie  upodobanie 
przebywania wKielcach. W re­
szcie kiedy ów dwór drewnia­
ny, pochylony starością, mniej 
był dla bogatych pasterzy 
wygodnym, Jakub Z a d z i k 
kanclerz wielki koronny prze­
budował go prawie zupeł­
nie na nowo w roku 1640

woli narodu ofiarę Raczyńskiego, która, jak utrzy- z muru, w tćj postaci w jakiej do naszych czasów do­
mywano, nie była potrzebną Upłynął jeszcze czas ! trwawszy, na drugostronnym dizeworyciejestprzedsta- 
jakiś, a Raczyński, mimo żądania sejmu, nie usunął wiony. Wprawdzie śmierć tego biskupa,w r. 1642 na- 
napisu z pomnika. Widząc wreszcie że dobre jego im ię ,1 stąpiona, nie dozwoliła mu zupełnie budowli dokoń- 
o które dbał wiele, zaczyna upadać między ziomkami, • czyć, w testamen cie jednak pizeznaczył znaczne summy 
że wraz z niem traci ich szacunek i miłość, własną 1 naprowadzenie dalej fabryki, a tym sposobem całko- 
ręką, na kilka dni przed śmiercią przypadłą dnia 20 wicie prawie z jego szkatuły stanęła; następcy tylko ją  
stycznia 1845, zniszczył napis wyryty na grobowcach wewnątrz urządzili i bardzo często w nićj prze- 
królewskich. ~ mieszkiwali. W ciągu ubiegłego stólecia najdłu-

Po śmierci Raczyńskiego, pozostała wdowa, speł- i żćj tu bawili kardynał Jan Lipski i znany w historyi 
niając wolę męża, ogłosiła w Poznaniu 1845 r. dru-1 Kajetan Sołtyk, który smutne tutaj dnie przepędzał 
kiem całe sprawozdanie z czynności przy budowie i um arł w r. 1788 dnia 30 lipca. Ńakoniec ostatnim 
złotej kaplicy i wznoszeniu pomnika, wraz z obroną z biskupów co zamek ten zajmowali był Wojciech Gór- 
męźa i imiennym wykazem wszystkich osób przyjmu- ski, biskup kielecki w r. 1818 zmarły. Po wcieleniu 
jącycli udział w składce. A. dóbr biskupich do skarbu, pałac przeznaczony był na

__________  szkołę górniczą oraz mieszkanie prezesów wojewódz-

ZAMEK BISKUPÓW KRAKOWSKICH W KIELCACH.
Piękne to miasto Kielce, nadzwyczaj schludne, ci­

che, wesołe i zamożne, do czego bez wątpienia przy­
czynia się wzbronienie zamieszkania w nim starozakon- 
nym, co jużto samo nadaje mu odrębną cechę od 
innych miast królestwa. Jest przytćm bardzo 
starożytne, chociaż ma pozór zupełnie nowy, prócz 
kollegiaty i poczernionych starością murów zamku, 
co są jedynemi resztkami dawnych jego dziejów. Od 
niepamiętnych czasów Kielce należały do dóbr bisku­
pów krakowskich, które były bardzo rozległe, a pa­
sterze niesłychanie bogaci. Tu oni nawet od XIII 
wieku najczęściej przesiadywali i mieli dwór nader 
wspaniały, jak przystało tak wielkim dostojnikom, któ­

rych władza duchowna roz-
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twa krakowskiego, późnićj gubernatorów cy­
wilnych gubernii kieleckiej, a po złączeniu 
tćj ostatnićj z gubernią sandomiórską, od­
dany był na bióro sądu kryminalnego i na 
posiedzenia trybunału cywilnego, dawnićj 
w gmachu poszpitalnym się mieszczących. 
Potem zajęto go na skład effektów wojsko­
wych i lazaret, od czego uwolniony obecnie, 
cały gmach się restauruje, dla umieszczenia 
w nim przyszłych władz sądowych.

Zamek ten stoi na dość obszernym placu 
przed kollegiatą. Jestto budowla w pięknym 
bardzo a zupełnie oryginalnym stylu. Po­
nieważ jest on tak szeroki jak  długi, więc 
dla tćj znacznej szerokości nie jednym 
ale dwoma dachami jest pokryty, które to 
dachy łączą się z sobą rynną. Wielkie, pię­
knie dłutowanemi kamieniami i marmuro- 
wemi futrynami otoczone okna, zdobią głó­
wną ścianę tego zamku, a po rogach wzno­
szą się cztćry baszty ośmiokątne, podobne - 
mi do wieź kościelnych kopułkami zakoń­
czone. Niegdyś od strony cmentarza kolle- 
giaty otoczony on był murem, miał strzel­
nice i bramy z ciosu, ręczny ogień wytrzy­
mać zdolne, ślad czego pozostał w długim 
krużganku, który go z kollegiatą, gmachem 
szkolnym, kościółkiem św. Trójcy i semi- 
naryum łączy. Pićrw sze p ię tro  w spićra 
się na trzech  a rk ad ach  sklepionych. W ła ­
ściwa sień poprzedzona je s t  kolumnadą 
czyli gankiem, pod którym nade drzwiami 
wchodowemi znajdują się herby państwa 
i kapituły krakowskićj. Mury łączące głó­
wną ścianę zamku z basztami, przyozdobio­
ne są cztćrema kamiennemi posągami, któ­
re po dwa z każdej strony budowli, przedzie­
lone piramidami stoją. Posągi te wyobrażają 
parlamentarzy szwedzkich i ruskich, z któ- 
remi założyciel zamku z a s z c z y t n e  
dla rzeczypospolitćj t r a k t a t y  zawierał. 
Z tych dwa, będące pam iątką trak tatu  
wiazemskiego nad rzeką Polano wką w roku 
1634 zawartego, przedstawiają ministrów 
cara Michała T eodorowicza w narodowych 
strojach, trzymających w ręku rzeczony 
trak ta t w arkuszowćj formie, który zdają

POMNIK MIECZYSŁAWA I I BOLESŁAWA CHROBREGO 
W  KAPLICY ZŁOTEJ W POZNANIU.

się czytać. Drugie dwa po lewćj stronie 
wyobrażają dwóch pełnomocników szwedz­
kich, którzy przy rozejmie sztandorfskim 
w roku 1635 się znajdowali.

Wewnątrz zamek mieści w sobie sale obszer­
ne, malowidłami przyozdobione. Pićrwsza 
z nich otoczona j est samemi portretami bisku- 
pówkrakowskich,poczynaj ąc od najpićrwsze- 
go, aż do królewicza Alberta r. 1634 przed 
Zadzikiem na katedrze tćj zasiadającego, 
co służy także za dowód, iż sprawione by­
ły przez tego ostatniego biskupa. Portre­
ty te są malowane poprostu na murze, do­
syć mizernym pędzlem. Sala prowadzi 
na prawo i na lewo do dwóch innych ozdo- 
bniejszych, w których sufity płótnem obi­
te i olejno są pomalowane. Jedno z tych 
malowideł wyobraża scenę na sejmie za­
szłą, kiedy przed królem Władysławem bi­
skup Zadzik oskarżał aryanów o zgwał­
cenie figury ukrzyżowanego Chrystusa P a­
na w Rakowie. Rzecz się tak miała. W roku 
1638 Falibowski iBabinecki, ucznie szkoły 
rakowskićj w Sandomierskićm, potłukli ka­
mieniami krzyż drewniany za miastem sto­
jący. Chociaż rodzice i władze szkolne uka­
rały ich za to, jednakże sejm, przed którym 
Zadzik skarżył całą rakowszczyznę o zbro­
dnią obrażonego Majestatu Boskiego, mimo 
przysięgi złożonćj przez Jakuba Sieniń- 
skiego, właściciela miasta, starca 70 letnie­
go, wówczas posła, że bez jego wiedzy ucznio­
wie dopuścili się tćj swawoli, mimo prote- 
stacyj i świadectw podanych przez samych 
katolików i innych wyznawców, sejm spra­
wy tćj nie odrzucił, owszem senat 1 maja 
1638 wydał wyrok znoszący kościół, szko­
ły i drukarnią Rakowianów, pod karą 
10,000 złp.; co było powodem nietylko upad­
ku miasta, ale i całego wyznania aryańskie- 
go w Polsce. Otóż zdarzenie to, w skutkach 
swoich ważne, Zadzik kazał w pałacu 
swoim odmalować. Obraz przedstawia króla 
na tronie, ubranego bogato po hiszpańsku; 
obok niego stoi spowiednik jezuita, za 
nim po jednćj stronie kanclerz i hetman 
z buławą, po drugiej osoby w cudzoziemskich

ZAMEK BISKUPÓW KRAKOWSKICH W KIELCACH.
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strojach; a dokoła siedzą senatorowie i biskupi. Przed 
królem stoją obwinieni aryanie iz oskarżenia się tłu­
maczą. Obraz ten, wcale nieźle wykonany, w dosyć 
dobrym znajduje się stanie. Malowidło na suficie 
w drugićj sali więcćj jest zaciemnione i dlatego tru­
dno odgadnąć co przedstawia. Zdaje się że przedmio­
tem jego jest jakaś narada, widać bowiem na nićm 
osoby, przez połowę w polskim, przez połowę w cu­
dzoziemskim ubiorze, siedzące przy stole, jak gdyby 
układaniem pokoju zajęte. Zresztą w obu rysunek 
jest dobry i kompozycya niepospolita, ubiory, chara­
ktery, twarze, największćj prawdy. Podług przecho- 
wującćj się tutaj tradycyi, mają one być pędzla To­
masza Dollabelli, nadwornego malarza królów: Zy­
gmunta III, Władysława IV i Jana Kaźmirza, zmar­
łego w r. 1650, którego roboty, jak stało w starym 
miejscowym inwentarzu z r. 1668, co się niegdyś tam 
znajdował, był o b ra z  przedstawiający t r a k t a t  
wiazemski, umieszczony wówczas w pokoju pańskim, 
bez wątpienia ten sam, który dziś jest przez czas 
zaczerniony i zniszczony. W każdym razie, wartoby, 
ażeby kto przy teraźniejszćj restauracyi bliżćj się 
temu malarskiemu dziełu przypatrzył. Oprócz sal 
głównych, jest tu kilka pomniejszych pokoi, a w ba­
sztach narożnych małe gabineciki. Pyszną jest także 
wystawa czyli ganek od strony ogrodu, składający sa­
lę z wy twornemi ozdobami rzeźbiarskiemi, z ciosu lub 
marmuru, z kassetonami na suficie i marmurową po­
sadzką. Ztąd cudowny widok na Karczówkę, to 
jest na kościół oo. bernardynów i na całą tutejszą 
okolicę. Wyprowadzone z fundamentu mury, kosztem 
i staraniem Zadzika, noszą wszędzie godła jego rodo­
we, na oddrzwiach i futrach od okien wyrabiany herb 
domu założyciela, Korab’ pod infułą biskupią. Lecz, 
jak wyżćj mówiliśmy, śmierć przerwała ukończenie 
całćj budowli, którą uzupełniali następni biskupi kra­
kowscy, a mianowicie: Piotr Gembicki, kardynał Jan 
Aleksander Lipski, a nawet Andrzej Kostka Załuski; 
ztąd widać tu w niektórych miejscach inne herby, ja- 
koto: Kroje, Jelity, Łabędzie i Żaglowy. Nadto przy­
budowane są do tego zamku zupełnie nowe części, 
jakoto: lokale na trybunał, szkołę górniczą, na po­
mieszczenie kancelaryi sądu kryminalnego, na mie­
szkania dla professorów i oficyalistów górniczych i t.p . 
Pomimo tych przerabiali zastosowany cli do przeznacze­
nia budowy, gmach cały szczęśliwie pierwotną postać 
zachował i należy do ciekawych zabytków budowni­
ctwa świeckiego XVII stólecia.

Adam Kisiel, wojewoda kijowski.
(Dokończenie.')

Jak grzmot coraz dalej słychać kiedy burza usta- 
je, tak i bunt kozaczy zwolna ucichał, i grzmiał co­
raz ciszćj i coraz dalej. Chłopstwo jeszcze tu i owdzie 
porywało się do boju i zabijało szlachtę. Błądziły 
i niedobitki od głównćj siły Pawluka po tym gruncie 
zoranym buntami i polanym krwią. Skidan brodził po 
Zadnieprzu, włóczyli się po kraju Kukla i Skrebecz, 
Kizima w 4,000 ludzi hajdamaczył w Arklejach i je­
go oddział był najsilniejszy. Hetman łagodził wojsko, 
i podziękowawszy Bogu za zwycięztwo,wdzień Naro­
dzenia Pańskiego stanął nad Dnieprem. Wtedy Ko­
zacy regestrowi przyprowadzili hetmanowi Kizimę 
i rozproszyli kompanią chłopską, następnie wojsko 
polskie przeszło na Zadnieprze pod Jeremijówką. Tu 
hetman polny pułki swoje rozdzielił na trzy szlaki: 
jednych pchnął do Kijowa z armaty i więźniami, dru­
gich wysłał za Kijów aż ku morawskim statkom dla 
hiberny i pohamowania swawoli, trzecich zaś na sta­
nowiska rozpuścił po Zadnieprzu. Gdy zbliżył się do 
Arklejów, nowe już wieści porozpuszczano o buntach 
wojska. Kazimenko w Lubnach spalił kościół i kla­
sztor, pozabijał bernardynów i pochować ich nie do­
puszczał, owszem trupy dla psów kazał wyrzucać, 
szlachtę zaś całą wyciął z kobićtami i dziećmi. Słał 
hetman Stanisława Potockiego przodem, aby w to 
wejrzał, imał, odsyłał i karał. Sam ruszył doPereja- 
sławia, do swego starostwa, i po drodze mieczem 
karał po miasteczkach; naśladowali go wszędzie pa­
nowie ukrainni. Potćm hetman puścił się do Niżyna 
w odwidziny do Kisiela.

„Ochotnego gościa miawszy, jegomość p. podko­
morzy czernichowski nie puszczał go z domeczku 
swego i ochotnie przyjmował, lubo i on sam z wojny 
kozackićj gościem był w domu swoim. Przyjechawszy

do Niżyna, buntowników Pieroga ż pięciu starszych 
dał pościnać. Tam Kozacy miechroccy Kizimenka 
przywiedli?1 W Niżynie zastał list Koniecpolskiego 
do hetmana z powinszowaniem świetnego zwycięztwa. 
Z Niżyna pisał Potocki 8 stycznia 1638 o winnych: 
,.bo po co wozić ich do Warszawy na widowisko, le- 
pićj niech otrzymają karę tu gdzie rozbijali?1 Jakoż 
w istocie niedługo się w Niżynie zabawiwszy, hetman 
polny pojechał do Kijowa, sprawy Ukrainy załatwiać.

Na nowy popis regestrowych Kozaków, który się 
zatćm w Trechty miro wie na popieleć odprawiał, zje­
chał zaraz za hetmanem podkomorzy czernichowski, 
razem ze Stanisławem Potockim, wojewodzicem bra- 
cławskim. Skidan dokazywał jeszcze na Zaporożu; 
wysłany tam rotmistrz Mielecki ze starszym koza­
ckim Iliaszem, żeby przysięgę odbierał, czółna popa­
lili. Zabrany Trechtymiró w hetmanom kozackim i dzia­
ła ich napowrót po miastach rozesłane. Na Ukrainie 
zostawiony Stanisław Potocki na miejscu hetmań- 
skiem, jako pułkownik generalny.

A Kisiel tymczasem na sejm pojechał do Warsza­
wy. Niewielka na nim była liczba posłów i senato­
rów. Wojsko „za sławne, pracowite, odważne i krwa­
we11 służby, rzeczpospolita nagradzając hojnemi obie­
tnicami, stanowiła kommissarzy do zapłaty zaległo­
ści. Powołany był do komputu kommissarzy i Kisiel. 
Zgodziła się cała rzeczpospolita na zaprowadzenie 
ceł, więc król popićrając myśl swoję stworzenia flot- 
ty na Bałtyku, chciał być panem na brzegach i w por­
tach morskich; ztąd nowa kommissya do ceł morskich, 
kommissarzem znowu obrany Kisiel. Postanowiono 
też doprowadzić do skutku rozgraniczenie wojewódz­
twa kijowskiego od czernichowskiego, i tutaj powo­
łany nasz Kisiel z bratem Mikołajem, który już wte­
dy piastował urząd chorążego w ziemi nowogrodzko- 
siewierskićj. Opatrzono i bezpieczeństwo wojewódz­
twa smoleńskiego, któremu król zatwierdził biskup­
stwo łacińskie. Kommissarze wyznaczeni byli także 
do opatrywania naprawy zamków pogranicznych od 
Bossy i, a do rozgraniczenia tego województwa od 
czernichowskiego, pomiędzy innemi wybrany był 
i Kisiel.

Wprowadzenie nowego porządku rzeczy nie obe­
szło się jednak bez boju. Okolski w „kontynuacyi dya- 
ryusza wojennego44 znowu jest naszym światłym prze­
wodnikiem wśród tćj czerni kozaczćj. Pułkownik ge­
neralny uważnie opatrzył hybernę i stanowiska woj­
sku koronnemu; robił z siebie wszystko, co mógł tyl­
ko, aby przytłumić niespokojne duchy. „Ale Kozako­
wi, prawi Okolski, nadzieja i otucha wszelka jest wo­
da, rzeka, błoto.... gdzie Kozak wody nie ma, błota 
albo jaru, zginął?4 Gdy się tedy na wiosnę Dniepr i rze­
ki zaczęły rozpływać, pićrwsze Zaporoźe buchnęło 
znowu płomieniem i pragnęło zemsty za klęskę pod 
Kumejkami. Ostranica okrzyknięty hetmanem, przy 
nim zaś Skidan rej wodził. Nad Don posłali zaporoż- 
cy do Kozaków moskiewskich prosić o pomoc, a do 
monastyrów i miast na Podole, Pokucie i Wołyń po wy­
prawiali pisma i listy. Zaczęły się zaraz wojenne go­
nitwy. Regestrowi Kozacy ze starszym swoim Iliaszem 
stanęli po stronie rzeczypospolitej. Ostranica przy­
był pod Hołtew nad Pszolą, miasteczko księcia 
Jeremiasza Wiśniowieckiego, i tutaj naprzód starł się 
z Polakami. Zasiadłszy wśród błot niedostępnych, 
wśród rzek i lasów, w zamku potężnie palami obwa­
rowanym, między jarugami i strugami, Ostranica tak 
się bronił dzielnie, że aż wreszcie Stanisław Potocki 
umyślił się cofać (11 maja), w tćj nadziei że Ostra- 
nicę wywiedzie z Hołtwi; ale gdy stał dwa dni na po­
lu i nie doczekał się watażki, poszedł dalćj ku Lu­
bniom, zmyślając zupełną ucieczkę. Ostranica, nadę­
ty pychą, wyszedł wtedy na pole z tą pewną fantazyą, 
że już tylko miał się przypatrywać klęsce polskiej; 
myślał że samym już strachem wszystko sprawi, aie 
z dzielnym wodzem miał do czynienia. Ciągnął go 
Potocki aż do Lubień, tak zgrabnie, że wreszcie oto­
czył Kozaków wieńcem, bo jedynie nocy ciemnćj winni 
byli, że błotami i bagnami, to jest miejscami w któ­
rych nie czuwali nad niemi Polacy, uszli coprędzej 
(17 maja). Wtem Putywlec z Rzepką oraz Murko 
chłop kisielowski przyprowadzili nowe siły na pomoc 
Ostranicy, a byli tam już tą rażą i mołojcy z nad 
Donu. Putywlec znowu pod Lubniami rozbity, wy­
dany był z Rzepką. Gdy książę Jeremi przyprowa­
dził nowy komput wojska, puścił się Rewera teraz 
dopićro w pogoń za Ostranicą, który całkiem stracił 
przytomność umysłu. Nazajutrz był zupełnie rozbi­

ty pod Żołwinem 13 czerwca. Uciekł do ziem ros- 
syjskich, do których już wprzódy wysłał żonę. Hunia 
zaJ$ł Jego miejsce na czele chłopstwa, które zasiadło 
przy ujściu Starycy do Dniepru i biło się do ostate­
czności, bez nadziei jednak, bo Polacy przewyższali 
dobrze siły kozacze i liczbą i doświadczeniem wojen­
nym i artyleryą. Tutaj już dowodził naczelnie sam 
hetman polny, który zdążył wreszcie pospieszyć na 
plac boju. Głodem ściśnięci byli Kozacy i musieli 
się poddać, chociaż im na odsiecz przyszedł Filoneń- 
ko. Przyjęli Kozacy wszelkie postanowienia sejmowe 
i przysięgli rzeczypospolitej. Wzięli dozwolenie do 
domów się rozjechać, toż samo i koronne wojsko ro­
zeszło się na stanowiska wyznaczone: bunt ustał. 
Bój ten stanowczy, w naszych źródłach nazywa się 
bitwą nad Starczą. Było to w sierpniu. Hetman 
znowu przez Niżyn do Kijowa odjechał. W ciągu 
całćj tćj wojny nie widać było Kisiela w obozie, za­
tem Potocki sam go nawidził, w nowe ustrojony wa­
wrzyny.

Na Masłowym Brodzie stanęła kommissya ostate­
czna z Kozakami 4 grudnia, ale w liczbie kommissa­
rzy nie czytamy już tam Kisiela. Kozacy stracili 
prawo wybierania sobie starszyzny, naczelną władzę 
wziął nad niemi Piotr Komorowski z prawem nomi­
nowania pułkowników, którzy wybierani być mieli 
ze szlachty polskiej. Stolicą Komorowskiego, który 
wziął tytuł kommissarza rzeczypospolitej, naznaczo­
ny Korsuń. Armatę, chorągwie, buławę i wszelkie 
oznaki dostojności i udzielności hetmańskiej, oddali 
Kozacy temu kommissarzowi rzeczypospolitej.....

Każdy, chociaż cokolwiek obeznany z historyą 
polską, wić jaką rolę później odegrywał Kisiel w dzie­
jach ojczyzny. Mąż znakomity, służyłjej radą i piórem, 
a najwięcćj swojćm pośrednictwem chciał kozaczyznę 
pogodzić z rzecząpospolitą. Rola jego wielka zaczy­
na się dopićro za panowania Jana Kaźmirza, bo 
wtenczas Chmielnicki największe przeciw rzeczypo­
spolitej uorganizował bunty na Ukrainie; cały czas 
od opisanych tu bojów siedział Kisiel cicho, bo i ko­
zaczyzna nie dawała głośniejszych znaków życia. 
Ale Kisiel już po tych bojach Potockiego z Pawlu- 
kiem i Ostranicą stał się tak ważną w rzeczypospoli- 
tćj postacią, że nie czekał długo na godności sena­
torskie. Ominęło go w r. 1635 województwo czerni­
chowskie, ale to była jedynie zwłoka czasu: szlachcic 
tak uczony, tak zdolny i takiego serca ku rzeczypo- 
spolitćj, musiał prędzćj czy późnićj zasiąść w sena­
cie. Ztąd jeszcze Władysław IV posuwał go po krze­
słach: mianował naprzód Kisiela kasztelanem czerni­
chowskim 1 grudnia 1639 r., potćm kasztelanem ki­
jowskim wgrudniu 1646 r., nareszcie wojewodą czer­
nichowskim w lutym 1648 roku. Było to przed samą 
śmiercią królewską, przed samćm powstaniem Chmiel­
nickiego. W stosunkach z Chmielnickim Kisiel w cza­
sie bezkrólewia, które potćm nastąpiło, występujenaj - 
przódjako wojewoda czernichowski, awkilka ćhwilpó- 
źnićj już jako wojewoda kijowski. Janusz Tyszkiewicz 
umarł w marcu 1649 r. w Okrzejach i zaraz po nim 
wziął Kisiel województwo kijowskie w marcu, a wje­
żdżał na swoję stolicę 6 listopada 1649, jak świad­
czy Jerlicż w kroniczce. Umarł Kisiel 3 maja 1653. 
Mamy tę datę z nagrobku świeżo odkrytego w Bru- 
siłowie; ciekawy artykuł o tym nagrobku, który zbo- 
gacił naukę ważnemi datami, znajduje się w Tygo­
dniku Petersburgskim z r. 1843 nro 39. W treści po­
wtórzyła go Starożytna Polska w historyi Brusiłowa.

Obszernićj ten żywot Kisiela, na skalę jakiej tu wzór 
daliśmy, opraeujemy w osobnćj książce. Stosunek Pol­
ski do Rusi najdokładnićj się rozwinie w tym obrazie 
życia znakomitego człowieka, i dla wrykazania tego 
właśnie stosunku, postanowiliśmy obszernićj wysta­
wić zawód polityczny Kisiela,

Julian Bartoszewicz.

WSPOMNIENIA Z WYCIECZEK
PO GALICYI, BUKOWINIE I MCtDO W OtOSICZYŹNIE.

I GALICYA.
(C iąg  d a lszy .)

W odległości małej mili od tego miasteczka, leży 
piękna wieśTruskawiec, w romantycznćj pod samemi 
Karpatami okolicy, gdzie się znajdują wygodnie i z gu­
stem urządzone kąpiele jodowe, naj więcćj może od-
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widzane ze wszystkich źródeł mineralnych galicyj­
skich. Po co nam szukać wód zagranicznych i owych 
przesławnych okolic, kiedy posiadamy własne, urzą­
dzone z wygodą i przystępne, a widoki z gór kar­
packich i Tatro w piękniej szemi są dla nas od szwaj­
carskich, boć to rodzinne.

Z Truskawca zrobiliśmy wycieczkę pomiędzy góry, 
chcąc oglądać sławne skały w Uryczu. Dziwna i łu ­
dząca swawola natury przedstawia się w tych skałach. 
Z pewnej odległości wydają się one niby staremi zam­
kami, w których baszty, bramy, mury zbudowane naj- 
symetrycznićj ręką ludzką; to znowu przedstawiają 
niby postacie starców siedzących; to twarz śmiejące­
go się olbrzyma, z oczyma wzniesionemi ku niebu, 
przypominającą owe twarze ogromne z szyderczym 
uśmićchem, wykute z kamienia, a służące za ozdo­
by muru szczytowego sukiennic w Krakowie, od strony 
ulic Szewckićj iSiennćj. Za zbliżeniem się, złudzenie 
niknie, i dopićro wtenczas poznajemy że to dzieło na­
tury nie sztuki. Droga tu nieprzystępna dla koni. 
Ponure i milczące ruiny, jakby miasta, baszty, mury 
i roztrzaskane ręką czasu odwieczne zamki, przed­
stawiają malowniczy obraz s t r a s z n e g o  pobojo­
wiska rozhukanych żywiołów. Spadające w gwałto­
wnym pędzie potoki, urywają kawały skał i kamieni, 
a rozrzucone tu i owdzie urwiska świadczą o zaciętćj 
walce przyrody. Przepaściste jary, bezdenne otchła­
nie, ukrywają się wśród tych granitowych sklepień 
i ścian niepożytych. Czarne, wyniosłe jodły zdają się 
być tylko wątlemi łodygami kwiatów, przy tym chao- 
sowym ogromie skał i kamieni. Pomiędzy dwiema 
ścianami, które się zapewne w skutek trzęsienia ziemi 
lub wulkanicznego działania rozstąpiły, zawisł ogro­
mny kawał skały, i tak wisićć będzie zapewne aż do 
drugiego trzęsienia; odkąd zaś wisi, niewiadomo. 
Wyobraźnia tylko ludzka nadała i temu zjawisku na­
tury pewne znaczenie. Diabeł, mówi podanie, niosąc 
do piekła duszę czarnoksiężnika, przypadkiem wypu­
ścił ją  ze szponów, nie mogąc jej zaś w lot pochwy­
cić, zaklął ją  w kamień, który uderzywszy o skałę, 
rozwalił ją na dwoje. Skała pękła, a dusza kamienna 
wisi nad przepaścią. Ciągnie się dalej cały szereg 
skał coraz niżćj ku rzece, niby mur Tytanów, a na 
jego szczycie siedzą w płachty zawinięte, zadumane 
czarownice, skamieniałe według powieści, za swoje złe 
sprawy. Pokazywali nam także pastuszkowie tak zwa­
ną kamienną studnią pomiędzy skałami. Jest to ja ­
skinia czyli głęboka rozpadlina, podobna do cembro- 
wanćj studni kamiennćj; ale przystęp do nićj, jak i na 
szczyt wszystkich powyżćj opisanych olbrzymów, jest 
bardzo niebezpieczny. Dowiedziawszy się w Truska- 
wcu, gdzieśmy przyjemnie czas jakiś przepędzili, że 
w Przemyślu znajduje się starożytny zamek, posta­
nowiliśmy go zwidzićć. Przemyśl od strony Jarosła­
wia, z powodu górzystego swego położenia przedsta­
wia się bardzo pięknie. Stare to gniazdo ruskie leży 
na trakcie wschodnim do Lwowa. Również jak Jaro­
sław, posiadało niegdyś warownątwierdzę i było mia­
stem bardzo handlownśm. Zamek na górze majeszcze 
dwie całkowite baszty i mury zachowane w całości; 
pokoje tylko zamkowe stoją pustkami. Kaźmirz W. 
zdobył ten zamek Wołodarów; późnićj znów wnuka 
jego Jadwiga, wypędzając Węgrów z Rusi, odebrała 
go z rąk nieprzyjaciół. Cała niegdyś naga zamkowa 
góra, dziś zamieniona w piękny ogród, zkąd się otwić- 
ra wspaniały widok na wijące się nurty Sanu, który 
bieg ma tak kręty, że w przestrzeni półczwartćj mili 
pomiędzy Jarosławiem a Przemyślem, długość jego 
wynosi 25 mil geograficznych. Pomiędzy zamkiem 
a kościołem farnym wiodły z sobą zacięte boje zna­
komite a niespokojne rodziny Herburtów i Drohojow- 
skich, o których pisze Siarczyński. W kościele fran­
ciszkańskim i benedyktynek znajdują się obrazy przed­
stawiające srogie męczarnie franciszkanów, zadane 
przez Tatarów w czasie ich napadu. Stoi dotąd także 
wieża pogorzałego kościoła ruskiego, z której jeden 
z obywateli Przemyśla, wycelowawszy śmigownicę, 
zastrzelił, jak wieść niesie, pod namiotem obozujące- 
gohana tatarskiego. Tatarzy wznieśli mu rękami mo­
giłę i postawili na niej pomnik dziś jeszcze istnieją­
cy. Przemyśl ma około 12 tysięcy mieszkańców, dwóch 
biskupów, łacińskiego i ruskiego obrządku, dwa semi- 
narya., liceum filozoficzne, drukarnią polską i ruską.

Jadąc ztąd przez Medykę, Mościska, następnie 
przez Sądową Wisznię i Gródek, przybyliśmy nam  
szcie do Lwowa, niegdyś stolicy króla ruskiego Leona. 
Lwów dzisiejszy do Wiednia z życia i ruchu jest po­

dobny. Zabawy, rozrywki, zbytki, próżniactwo, niem­
czyzna, oto główne jego cechy. Klassa tylko średnia, 
jak wszędzie tak i tu pozostała wierną dawnym oby­
czajom. Magnaterya salonowćm bawi się życiem, 
biórokracya swoim idzie trybem. Uczeni tutej­
si, dążąc zapostępem czasu, pracują szczćrze i wiele. 
Przodują im: August Bielowski, Szajnocha, Szmitt 
i wielu innych. Biblioteka i uniwersytet, spalone bom­
bardowaniem, dźwigają się z gruzów powoli. Ratusz 
nowo odbudowany, z wysoką wieżą, przedstawia ni­
by wspaniałą bóżnicę, z wysokim kominem fabryczno- 
parowym. Zamiast groźnie brzmiącego starożytnego 
zegara, brzęczy pokornie jakiś dzwonek. Kościoły 
lwowskie nie mogą iść także w porównanie ze wspa- 
niałemi świątyniami Krakowa. Najznakomitsze są: 
kościół katedralny bernardynów, gdzie się znajduje 
cudowna studnia św. Jana z Dukli; kościół domini­
kanów, z kopułą wspaniałą, teatynów, ormiański 
kościół ruski św. Jura, stojący na górze przy wje- 
ździe do Lwowa od zachodniej strony. Szpital pijar- 
ski na Łyczakowie odznacza się budową wspania­
łą. Szaniec turecki, dziś cytadella, wznosi się wy­
soko nad miastem; u stóp jej biblioteka Ossoliń­
skich, słynie skarbem mądrości ludzkićj wiekami na­
gromadzonym. Lwów leży w kotlinie, dokoła otoczo- 
zy górami, a z wysokiego zamku przedstawia się cu­
dny widok na okolicę.

Roku 1269 Leo król halicki, trapiony od Tatarów, 
posunął stolicę ku północy i założył Lwi horod (Lwów). 
Nad bramą halicką stał niegdyś następujący napis: 
Leo m ik i fundam en tum  je c it, posteri dedere nomen 
Leontopolis. (Leo mnie założył, potomność Lwowem 
nazwała). Umarł Leo we Lwowie r. 1301. Kaźmirz 
W., karząc Rusinów, że otruli jego synowca Bolesła­
wa, zdobył miasto; ale przebłagany, nadał mieszkań­
com przywileje i wolność wyznania. Służyli też po- 
tćm Rusini wiernie krajowi, wydawszy takich mę­
żów, jak Konstanty Ostrogski, Wiśaiowieccy, Czarto­
ryscy i t. pi.

Po odegraniu we Lwowie przez mego towarzysza 
podróży dwóch koncertów, udaliśmy się do Stryja.

Miasteczko to porządnie zbudowane, rynek obszer­
ny; na przedmieściach piękne wille z ogrodami, gdzie 
zwykle zamieszkuje szlachta okoliczna. Rzeka Stryj 
za miastem odznacza się nadzwyczajną bystrością pę­
du, a przytćm wodajćj jest tak przezroczysta, że dno 
kamieniste na głębi nawet widzićć się daje. Kąpiele 
w tćj rzece są bardzo zdrowe. Tu corocznie prawiezjeż- 
dża do swych dóbr nad Stryjem,dla brania letnich kąpie­
li, król skrzypków naszych, Karol Lipiński z Drezna.

Za miastem, to już prawdziwa Ruś; brzmią po 
karczmach i łanach pieśni ruskie przeciągłe i smętne, 
dźwięczą kołomyj ki. Lud dorodny, szczćry i gościn­
ny, aż tam precz za Halicz. Inna już ziemia podolska, 
inne życie, niebo przejrzystsze, powietrze czyste, 
otwarte; gdzieniegdzie tylko pagórki, a zresztą ró­
wnina nieprzejrzana okiem. Podole ma istotnie w so­
bie coś tak uroczego, coś tak błogiego, że trudno się 
oprzćć jakimś dziwnie tkliwym uczuiom serca, wje­
żdżając do tćj malowniczej krainy, do tego teatru 
dziejów Europy, gdzie się nieraz waliła ściana bisur- 
manów, polskim złamana orężem. Podole, to kraj 
melonów,- kawonów, kukurydzy, fasoli szparagowćj, 
wina i owoców. Po lasach rosną wyborne gruszki, 
jabłka iśliwki; chaty wieśniacze ocienione kukurydzą; 
domy szlacheckie w ogrodach hodują wino, wyciska­
ją je i przerabiają na szampan biały i różowy, nieu- 
stępujący w niczem sklepowemu. Tytuń podolski jest 
wyborny; nie ma aromatu tureckiego, ale smak do­
skonały, goryczkowy. W Bolechowie, gdzieśmy kilka 
dni zabawili, poznaliśmy starca 120 lat mającego, 
który jeszcze tak był zdrowym i czerstwym, że co 
niedziela chodził do kościoła śpićwać różaniec. Pa­
miętał czasy Sasów. Opowiadano nam cuda o ska­
łach we wsi Bubniszczu; postanowiliśmy je zwidzićć 
i wybraliśmy się w góry drogą kamienistą i leśną. 
Zdaleka już ujrzeliśmy ogromną niby wieżę, wzno­
szącą się ponad lasy, której wysokość przenosi 200 
stóp. Jestto słup granitowy, czy z piaskowca, u góry 
szerszy jak u dołu, podobny do cedru lub topoli. 
Utrzymują niektórzy że to przedpotopowy cedr mu­
łem obrosły i skamieniały. O parę set kroków od te­
go słupa znajduje się druga bryła ogromem zadzi­
wiająca, w którćj upatrzćć można podobieństwo do 
siedzącego Napoleona, a za nim jakoby stojącego je­
go słynnego mameluka w turbanie. Wieść niesie, że 

' słup główny z tą  skałą połączony był napowietrznym

| mostem na drutach żelaznych, i miała tam być głó­
wna siedziba sławnego rozbójnika Dobosza, którego 
banda roznosiła postrach w Karpatach. Że opryszki 
tam przebywali, z tego można wnosić, iż w skałach 
znajdują się ręką ludzką wykute kurytarze i różne 
komnaty z oknami. Na wierzchołek skały można 
wejść od zewnątrz, ale trzeba znać kręte ścieżki i sto­
pnie. Pastuchy miejscowe znają je dokładnie i służą 
za przewodników; ale biada temu, coby się poważył 
wejść tam sam jeden! Anglicy, którzy wszystko co 
sławne i godne widzenia radziby poznać osobiście, le- 
pićj może znają Bubniszcza skały, jak my krajowcy. 
Opowiadano nam że jeden turysta Anglik ośmielił 
się sam jeden wejść na szczyt tćj skały, ale straci­
wszy ślad swojej przeprawy, nie był w stanie potćm 
zejść z góry napowrót, bez narażenia się na niebez­
pieczeństwo utraty życia. Przepędził nieborak trzy 
dni i dwie nocy, siedząc na skale, wycieńczony gło­
dem, strachem i rospaczą. Dopićro przechodzący gó­
ral, usłyszawszy wołanie, sprowadził napół umarłe­
go Anglika na dół i pokrzepił mlćkiem i chlebem.

Okolica ta ponura, posępna, przejmuje jakąś nie­
wymowną trwogą, jakićmś uczuciem tłoczącćm pier­
si. A przecież jakże tu pięknie w tćj samotności! Ży­
wiczna woń lasów, chłód w czasie letnich upałów, 
odwieczne milczenie głazów, majestatyczna wysokość 
i dziwne kształty szczytów olbrzymich, tajemnicze 
w duszy obudzają uczucia. Szelest tylko i szmer 
wietrzyka po granitu szczelinach, odgłos złowieszcz- 
bny puszczyka i łoskot spadających kamieni niemi­
łe czynią na wędrowcu wrażenie.

Pośród tych przedpotopowych mass zaskoczyła 
nas niespodzianie straszna burza. < Czarna noc okry­
ła nagle wszystko całunem. Zerwały się wichry, jak 
szatany tańcujące po wierzchołkach drzew, świszcząc 
i wyjąć piekielnym rykiem po szczytach skał grani­
towych. Niebo zapalało się płomieniami błyskawic, 
gromów huk rozbijał się echem po jarach. Lunął 
dćszcz rzęsistym strumieniem, potoczyły się gwałto­
wne z gór potoki i kaskady, grożąc drugim potopem 
wśród przedpotopowych zjawisk natury. Straszna to 
była a zarazem uroczysta chwila dla nas. Schronie­
ni w wykutćj jaskini, złożyliśmy ręce do modlitwy; 
i wkrótce jakby cudem ustała walka rozhukanych 
żywiołów. Szum rzek zamienił się w szelest mru­
czących strumieni, wiatry umilkły, a echo ciężkiego 
grzmotu gdzieś zdała turkotało po gór szczytach.

{Dalszy ciąg nastąpi)

C H W IL A  Ż A R T U  I  P U S T O T Y .
(Tekst Wład.JHnleszcwskicgo, rysunek F. Kostrzewskicgo.)

II.
SZERM IERZE

{Dokończenie).
— A pan to nic? ostro mnie staruszek zapytał.
— Ja nie umiem, ja za młody do takich ćwiczeń,

tłumaczyłem się składając ręce.
— Za młody? w as?  A moje dzieciaki? Pozwólcie

panowie, ja ich tu sprowadzę.
I Niemiec, nieczekając naszego pozwolenia, wyszedł

do sieni i krzyknął: Kinder! Kinder! W oka mgnieniu 
pędziło po wschodach massa dzieciaków większych 
i mniejszych, odzianych w kuse koszulki. Pan Kry- 
styan wprowadził ich do pokoju, ustawił szere­
giem i zakomenderował:

— Ćwiczenie czwarte,—sp rin g ! I dzieciaki jak 
jeden w górę fiknęły.

— Na dół, klaps! I dzieciaki padły jak nieżywe. 
— A co, toś pan do takich rzeczy niezdolny?
— Próbuj mój chłopcze, przemówił pan Maryan,

biorąc kij w rękę.
— Nie mam ochoty.
— Skacz pan! zawołał Blutwurst.
— Musisz —zlituj się, skocz choć tylko raz jeden!

zaklinał mnie Fartuszkiewicz, i ja rad nierad mu- 
siałem kij przesadzić; ale wysilenie było wielkie, bo 
aż w krzyżu coś trzasnęło.

— Zlitujcie się, boli.
— To nic, kości wchodzą w horyzont. Skacz raz 

jeszcze!
— Ślicznie! będzie z ciebie człowiek, zadecydował 

pan Maryan, gdym ja zmęczony upadł na krzesło.
— A znasz pan ćwiczenie dodatkowe? zapytał

Krystyan.
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— Może widły, ot tak.
— Nie widły, ale na schodach.
— Na schodach? Nie, nie znam.
— Chodź pan! Kinder! za mną! powiedział dy­

rektor i pićrwszy wyszedł do sieni, a gdy świecę po­
stawiliśmy na ziemi, krzyknął:

derował staruszek, i wszystkie dzieciaki wskoczyły 
na poręcz, a na czele ich pan Maryan i Krystyan, 
z dumą na twarzy, z roskoszą w oczach, poważnie 
zjeżdżali na dół.

— Teraz na pana kolej, znowu się do mnie zwró­
cili; a ja, czując że się nie oprę ich natręctwu, solo 
przejechałem poręcz,, zrobiłem kilka manewrów

— Wierz tylko i pracuj, a kalectwo twoje zginie! 
z namaszczeniem powiedział staruszek, i unosząc 
szlafmycę, pożegnał nas poważnie__

Rozeszliśmy się. Ze złorzeczeniem na ustach kła­
dłem się do łóżka, lecz gdym zasnął snem głębokim, 
gdym się nazajutrz obudził z myślą trzeźwą jak ni- 
§4y, gdym poczuł w calem ciele zbawienne skutki

Rad nierad, musialem kij przesadzić, aż w krzyżu zatrzeszczało Z roskoszą w oczach, poważnie zjeżdżali na dół.

— Chłopaki w szereg—eins, zwei, drei!
— A co? zapytał, gdy dzieciaki, dawszy koziołka

w powietrzu, skoczyły na dziesiąty gradus.
— Pyszne! boskie! wołał Fartuszkiewicz, podry­

gując do podobnegoż skoku.
— To mój wynalazek, pochwalił się Niemiec z nie-

pomiarkowaną dumą i zapytał: A druga część, szlich- 
tada, wynalazku professora i magistra Mullera?

— Szlichtada?
— A tak, szlichtada z góry na dół, po poręczy od 

schodów.
— To genialny pomysł! Panie, ja jadę.
— Pojedziem razem—Kinder, na koń! zakomen-

S Z A C H Y .
ZADANIE XXXIV.

(S. B. w Warszawie).

Białe zaczynają i dają mata za czwartćm posu­
nięciem, bez poruszenia swego króla.

Czarne.
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Rozwiązanie zadania szachowego Ner 33.
Białe.

1) H 7 — D 7 bierze .
. 2) F 1 -  D 3 . . .
3) D 2 — C 4 f  i mat.

Czarne.
1) C 5 — D 7 bierze.
2) E 4 — D 3 bierze.

z hantlami i zmęczony, potem zlany, wzniosłem głos 
błagalny:

— Panowie, zlitujcie się, na dziś już dosyć!

1

ł• ii1 j 11 ..
/i!!1

J 1 i

Ćwiczenie stróża domu.

— Słońce już wschodzi, a po ośmiu ćwiczeniach 
należy się przespać pół godziny, powiedział pan Kry­
styan i przystąpił do okna. Patrzcie panowie,—za- 
wołał po chwili—i to mój uczeń, czy nie tęgi? •

Spojrzeliśmy na dziedziniec, a tam przy pićrwszym 
brzasku różowój jutrzenki, stróż domowy, kulawy na 
jednę nogę, stoi z miotłą w ręku i wyłamuje się po­
dług zasad Blutwursta; żona targa go za rękaw i na­
pędza do zamiatania podwórza, a on, odpychając ją 
od siebie, woła:

— Precz babo! jak się będę wyciągał,, to i nogi 
przybędzie — nie będziesz już przezywać mnie ku 
lasem.

wczorajszćj łamaniny, błogosławiłem Fartuszkiewi- 
cza i Blutwursta, zapragnąłem pomnikiem uczcić 
wszystkich professorów i doktorów gimnastyki, oraz 
wydawcę polskiego o nićj dziełka. Nie zwlekając ani 
chwili, kupiłem linkę, hantle i inne przyrządy, z a p a ­
kowałem wszystko w pudła, z których wyrzuciłem 
cukierki i sznurówkę, napisałem list zaklinający, i ten 
oryginalny prezent posłałem mojej drogićj Anielce.

Czytelnicy, może ciekawi jesteście skutku? O naj­
piękniejszy: po dwóch miesiącach gimnastycznych 
ćwiczeń jam olbrzym: — trzy noce z rzędu mogę
przesiedzieć nad stolikiem__ i ani pomyślę o spaniu;
ośm machnięć zrobię szablą i dopiero za dziewiątem 
ręka omdlewa. A od Anielki w tych dniach właśnie 
list odebrałem, w którym prosi mnie już nie o mdłe 
cukierki, ale o jakie ostre konfitury, nie o JłAmour^ 
Micheleta, ale o polskie a poczciwe książki, a w do­
pisku przypomina__ że termin naszego ślubu nad­
chodzi.

REBUS.

Znaczenie rebusa umieszczonego w Nrze 46.

Czas traci, czas płaci.

W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukować.—^Warszawa dnia 6 (18) sierpnia 186 0 r. — Starszy cenzor, F. Sobieszczański.
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